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Echa zamachu trucicielskiego.
(Do illustracyi na str. 4).

Tajemniczy zamach trucicielski na olicerów szta­
bu generalnego, zakończony śmiercią kapitana Ma- 
dera, nie przestał zajmować opinii publicznej, mimo 
upływu paru tygodni, bo nie przestał być tajemni­
czym, chociaż aresztowano porucznika Hofrichter a, 
obwinionego o popełnienie tego zamachu.

r

tanem Maderem. Ten nawiązał z nią nawet bliższy 
stosunek. Dowiedziano się o tem powszechnie w dniu 
jego śmierci, gdyż zgon zaskoczył go właśnie w 
chwili, gdy pisał list do swej kochanki.

Władze przesłuchały nawet Annę Myrtley w 
przypuszczeniu, że ona będzie mogła dać pewne 
wskazówki w tajemniczej sprawie, zeznania jej je­
dnak nie przyczyniły się w niczem do wyjaśnienia 
tragedyi.

Nauezyeielka m iłości: Aktorka paryska madame Granier.

Śledztwo, jakie przeprowadziła wiedeńska poli- 
cya, oraz władze wojskowe, nagromadziło wpra­
wdzie kilka bardzo poważnych poszlak, świadczą­
cych na niekorzyść aresztowanego oticera, brak je­
dnak w tych poszlakach najważniejszych łączników, 
brak ostatecznego dowodu.

Między osobami, których nazwiska wymieniano 
łącznie ze sprawą zamachu, jest pewna śpiewaczka 
tinglowa, Anna Myrtley, której podobiznę, nadesła 
ną nam ze Lwowa, dziś zamieszczamy. Anna Myr­
tley występowała w teatrzykach rozmaitości w wie­
lu miastach, znają ją więc bywalcy przybytków 
lekkiej i podkasanej muzy we Lwowie i w Krakowie.

Będąc w Wiedniu, poznała się bliżej ze ś. p. kapi-

Nowy parlament turecki.
(Do illustracyi na str. 2).

Gmach parlamentu tureckiego należy do naj­
wspanialszych budynków Konstantynopola. Zbudo­
wany przez głośnego architekta armeńskiego Ser- 
kiza Baliana, słusznie nosi nazwę pałacu „Tcera- 
ganu. Włożono weń nietylko miliony, ale i pracę 
genialnych artystów, którzy w r. 1874, gdy pałac

Śmierć popularnego polityka włoskiego.
Przed kilku dniami zmarł w Rzymie jeden z naj 

wybitniejszych polityków włoskich, Aleksander For- 
tis. Nazwisko Fortisa jest jednem z najpopularniej­
szych nazwisk we Włoszech. Był to człowiek, któ­
ry działalność swą rozpoczął u boku weteranów 
wolnościowego ruchu włoskiego, u boku Garibal­
diego i Mazziniego. Wybitne zdolności, niezwykła 
swada uczyniły zeń parlamentarzystę pierwszej kla­
sy, a mowy jego, tak jako posła, jak i jako pre­
miera gabinetu włoskiego, którą to godność osią­
gnął w r. 1896, nigdy nie przebrzmiały bez echa 
i były pełne znaczenia politycznego.

Gdy przed rokiem w parlamencie włoskim przy­
szło do dyskusyi nad polityką zagraniczną Austro- 
Węgier z okazyi aneksyi Bośni i Hercegowiny, For- 
tis wygłosił mowę, którą w Austryi przyjęto jako 
oznakę nowego, antyaustryackiego kursu polityki 
zagranicznej Włoch. Była to ostatnia mowa poli­
tyczna Fortisa.

Śmierć jego wywołała w całych Włoszech po­
wszechny smutek, a wśród kolegów i przyjaciół 
ś. p. Fortisa szczery żal, gdyż razem z nim scho­
dzi do grobu jeden z ostatnich wybitnych wetera­
nów epoki garibaldowskiej.

Nowa placówka na kresach.
W ostatnich dniach listopada otwarto uroczyście 

polską szkołę ludową w Małych Kończycach na Ślą­
sku Cieszyńskim. Szkołę tę założyła „Macierz szkolna 
Ks. Cieszyńskiego-, aby ocalić przed wynarodowie­
niem setki dziatwy polskiej, która dotąd pozbawiona 
była nauki języka ojczystego.

Jak potrzebną była ta szkoła, dowodzi najlepiej 
okoliczność, że zgłosiło się do pierwszej klasy około 
90 dzieci, a do ochronki, która ma przy szkole po­
wstać, 45 dzieci. To też za stworzenie tej nowej 
a tak ważnej placówki oświaty narodowej należy 
się Macierzy śląskiej gorące uznanie.

W uroczystości otwarcia szkoły wzięli udział 
przedstawiciele „Macierzyu, dalej ludność polska z są­
siednich gmin, z Witkowie, Morawskiej i Polskiej 
Ostrawy oraz ludność miejscowa, przeważnie robo­
tnicy fabryczni.

Po otwarciu szkoły odbył się w miejscowej go- 
spodz1' 'oncert ludowy oraz przedstawienie amator­
skie :eatru z Witkowie.

Śm ierć popu larnego  po lityka  w łoskiego: Aleksander 
Fortis, deputowany włoski.

ten dla ówczesnego pierwszego parlamentu ture­
ckiego stawiano, uważali ten gmach niejako za sym­
bol nowej ery w Turcyi.

Pośród lasu minaretów, wystrzelających wspa­
niale ku lazurom nieba, stał ten gmach długo o- 
wiany pustką, a u stóp jego rozlane morze szepta­
ło mu, że wrócą dni jego tryumfu i zwycięstwa.

Dziś ten biały pałac marmurowy stał się kuźnią 
nowego życia w odrodzonej Turcyi, a nowy sułtan 
Mahomet V., gorący zwolennik konstytucyonalizmu, 
wchodzi w progi tego pałacu nie jako despota, ale 
jako jego najwyższy strażnik.

Nowa p laców ka na  k resaeh : Dziatwa, zapisana do polskiej szkoły w Małych Kończycach.


